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Dodatek nadzwyczajny.

m p a  do Narodu Polskiego,
Gdy sprzymierzone armie Monar­

chów państw  cen tra lnych  wk .< z#- 
ły do Królestwa Polskiego, z o d  
zwycięskich ich szt n d r ó w  us ły ­
szeliśmy uroczyst > zapewnienia, ?e 
niosą o -o Polsce wyzwolenie z d łu ­
giego c ęźki g :» jarzma.

Petem  przyszły akty , poręczające 
Oj zyźnia naszej byt niepodległy; 
wreszcie przed kilku miesiącami u- 
znano istnienie zwierzchniej władzy 
Państw a Polski go i przyrzeezono 
m a przyjaźń, pomoc, współdziała­
nie.

A kiedy ranę ła  w R -syi władza 
carska i nowi jej w ładcy zaczęli 
rokować z p ństw am i centraluemi 
o pokój, nie dopuszczono P o lsk i 'd o  
udyiału w u k ł .dach .

Żądaliśmy tego udziału od roz­
poczęcia rokowań n ieus tann 'e  i s ta ­
nowczo; obiecano nam  ten  udział, 
następnie  zwlekano z odpowiedzią, 
łudzono nas, aż wreszcie pełnomoc­
nicy Niemiec i A ustro  W ęgier roz­
strzygnęli sami spraw ę granic  wbrew 
prawom naszym.

Nie dopuszczono nas, aby pod 
nieobecność naszą zawrzeć pokój 
naszym kosztem  i zdobyć sobie u 
pragnione bezpieczeństwo na wscho- 
d i ie  za cenę żywego ciała naszego 
Narodu, wykrojono kawał ziemi 
polskiej i oddano go Ukraińcom.

Powtórzono bezprawie rządu c a r ­
skiego, przyw róc.uo  tw ór nacyona-

listó < ro-y jćk leb ; n ie is tn ie jącą  już 
gubernię chełmską, i to po ?,ę;iszo- 
no,. po tęgując tym  czynem ówczes 
ną w.- rządzoną Narodowi Polskiem u 
krzo w ię.

Ten kraj, odstąpi ny Ukrainie, 
je s t  w swej większości polski i k a ­
tolicki.

Ludność tego k raju  w czasie n ie­
cnego prześladowania religijnego 
w roku 1875 krw ią własną okupiła 
swą przynależność do Polski.

Nie zapytano tej ludności, do ja '  
kiego państwa chce należeć, jednem  
pociągnięciem pióra postanowiono 
o jej losie: i tak  zasada wolności 
sam -określen ia  l,neów, p r iw o  s ta n o ­
wienia -> sobie, tylokrotnie i tak  u- 
rocz ścle wygłaszane przez dypl - 
m atów niemieckich i austrysckich, 
zost ły w stosunku  do Polski po- 
gwał mne.

Odjęto przez to wł ściwe ich zna­
czenie aktom  monarszym, ob ietn i­
com przyjaźni.

Byt niepodległy Polski i jej i s t ­
nienie państwowe, jej żywotni ść 
polityczna i gospodarcza s ta ły  się 
pustem i słowami, gdyż niety lko in 
teresy  i prawa Polski są pominięte, 
lecz naw et nia szanuje się jej n a ­
rodowego tery tory um.

Przysięg liśm y w obli nu Boga 
s tać  na straży szczęścia, wolności i 
siły Polski i oto dziś, pomni na n a ­
sze ślubowanie, podncsim y przed

Bogi m i przed światem, przed ob­
liczam ludzi i przed trybunałem  
dziej ów,""przed -udem niem ieckim  i 
przed ludami Austro W ęgier głos 
nasz, pro tes tu jąc  przeciwko nowe­
m u rozbiorowi, odm aw iając mu swe­
go uznania, p iętnując go, jego ak t 
przemocy.

Stwierdzając, raz jeszcze pogwał­
cenie ducha i wew nętrznej treści 
wydanych ak tów  monarszych, bę- 
dniemy mogli czerpać prawo sp ra ­
wowania zwierzchniej władzy pań­
stwowej, op erając się n a  woli Na­
rodu, wi rząc, że naród pragnie  po 
siadać symbol swej niepodi głości 
i około tego symbolu s tanąć  za­
mierza.

Na tej wo i caroda oprzeć chce­
m y posłannictwo i wysiłki nasze.

Zachowamy w o b -cnej dobie co 
nabyt -, strzec będziemy naszych 
sądów, wydających wyroki w  imię 
K or ny P Oskiej, naszych szkół, o- 
dradz jących się w d uc hu  polskim, 
a jeżyli dziś nie osiągniemy w p i l ­
ni C‘ lu  dążeń Narodu, przekażem y 
następcom aszym, co wzięliśmy z 
krwi Ojcó w, a nie uznam y pomniej­
szenia Ojczyzny.

V. arszr.wa, dn. 14 lu tego  1918 r.
f  Aleksander KaJcowski Ar. yb irkup .
Józef Ostrowski.
Zdzisław Lubomirski.
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